
He l e n a  s z a f r a n ó w n a

Z KRONIKI STARAŃ O UTWORZENIE WIELKOPOLSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO W LUDWIKOWIE

W dniu  7 X 1953 r. m inęło la t  trzydzieści jeden, gdy nieżyjący już prof. 
^  Adam  Wodziczko w ygłosił na zebran iu  Poznańskiego O ddziału Polskiego 
tow arzystw a Przyrodników  im. K opernika odczyt, w k tórym  publicznie po raz 
Plerwszy dom agał się p raw nej ochrony terenów  leśnych, położonych nad  Jez. 
Góreckim. Chodziło m u o ich zabezpieczenie przed  dalszą zabudow ą oraz 
Przed niszczącą p ierw otne zespoły leśne gospodarką.

L a t a  1890— 1922

Piękno tego zakątka  Poznańskiego już daw no urzekało  odwiedzających. 
C e r a ty  leśne nadleśn. M osina znają ograniczenia cięć aż do stosow ania sy­
stemu zrębów  kotlinow ych już od roku  1890. P o lityka  germ anizacyjna państw a 
Pruskiego używ ała najrozm aitszych sposobów, ażeby jak  najw ięcej Niemców 
Sciągnąć na polskie tereny . Jed n ą  p rzynętą  były osław ione „O stm arkenzulagi", 
a inną budow anie uzdrow isk, aby dzięki znacznie tańszym , niż w  innych 
częściach Niemiec kosztom  utrzym ania  uzyskać — choćby okresowo — wzmoc­
nienie osiadłego żyw iołu niem ieckiego. P ow staje tak : p ry w atn e  sanatorium  
^  Mosinie, „L u ftk u ro rty 11 pod Chodzieżą, pod O bornikam i i w  Ludw ikow ie. 
^  roku 1907 reklam ow ano po czasopismach całej Rzeszy „Ł u ftk u ro rt Ludw igs- 
nohe“, k tó re  rozporządzało w tedy  40 m iejscam i. Dla udogodnienia dojazdów 
°tw arto  1909 roku  lin ię kolejow ą m iędzy stacjam i M osina i Ludw ikow o (dzi- 
Slaj Osowa Góra). Na lin ii tej kursow ały  specjalne pociągi w ycieczkowe w n ie­
dziele i w n iek tó re  dni tygodnia (środy, soboty). K ilkaset wycieczkowiczów 
\ Pół setk i m ieszkańców m osińskiego i ludw ikow skiego sanato rium  znikało bez 
sladu na obszarze łasu  o tysiącu  hek tarach , nie czyniąc szkody i nie psując 
°gólnego piękna p ierw otnej przyrody. T aki s tan  trw a ł aż do w ybuchu p ie r­
wszej w ojny św iatow ej. L ata  1914— 1918 przyniosły  zm ianę ty lko  o tyle, że 
coraz głośniej i coraz śm ielej rozbrzm iew a w lasach m ow a polska i polska
Pieśń.

Po klęsce Niemiec i uform ow aniu  się państw ow ości polskiej utw orzony 
z°stał w Poznaniu un iw ersy tet. Na W ydziałach M atem atyczno-Przyrodniczym
* Rolniczo-Leśnym k rysta lizu ją  się ośrodki naukow e pod kierow nictw em  pro- 
esorów pow ołanych z innych dzielnic. Pod przew odnictw em  sw ych pro- 
esorów lub ich  asystentów  młodzież przebiega dla badań  fizjograficz­

nych wzdłuż i wszerz ziemię w ielkopolską. Wycieczki w  okolice Po­
znania nab iera ją  ch a rak te ru  odkryw czych w ypraw . G łęboka m iłość do 
oswobodzonej spod jarzm a pruskiego ziemi ojczystej kazała niezliczone razy  

Zwiedzać te sam e tereny , a zawsze spotykało  się coś nowego, coś, co przed­
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tem  uszło uw adze. Dębina, L asek Golęciński, Prom no, Dziewicza Góra, Pusz­
czykowo, Ludw ikow o należały  do terenów  najczęściej odw iedzanych. Gdy 
dzisiaj z perspek tyw y la t 30 spojrzym y na te  m iejsca, to  przyznać musimy, 
że życie poszło po lin ii przew idzianej przez prof. Wodziczkę. D ębina i Lasek 
G olęciński w chłonięte zostały przez poznańskie k liny  zieleni; Dziewicza Góra 
i P rom no są nadal przepięknym i p a rtiam i leśnym i, lecz ruch  wycieczkowy 
k ie ru je  się głów nie na  południe od Poznania, do Puszczykow a i Ludwikowa-

Tylko pół godziny jazdy  koleją potrzeba, ażeby zobaczyć ozy, drum liny, 
m orenę czołową i denną, ja ry , stoki, łąki, lasy  i torfow iska, w szystko pokryte 
b u jną  roślinnością, w  k tó re j znajduje  schronienie niezliczona rzesza przed­
staw icieli św iata  zwierzęcego.

I o k r e s  o d  r. 1922 d o  1935

Jako  przyrodn ik  i bo tan ik  podkreślał Wodziczko dnia 7 X 1922 r. n a  owym 
historycznym  zebran iu  Poznańskiego O ddziału Polskiego Tow arzystw a Przy­
rodników  im. K opern ika przede w szystkim  przyrodnicze w alo ry  terenu . Jednak 
um ysł jego nie zacieśniał się nigdy w rozw ażaniach jednokierunkow ych. H um a­
nistyczne „człowiekiem  jestem  i nic co ludzkie n ie  jest m i obce“ przenikało 
całą jego działalność. Ten rys w ysuw a się i tu  w  postaci n a j w a ż n i e j s z e g o

—  chociaż na razie  m niej akcentow anego — zagadnienia służby człowiekowi- 
Wodziczko dlatego ta k  cenił Ludw ikow o, ten  przyrodniczy k le jno t ziem i wiel­
kopolskiej, ta k  się nim  zajm ow ał i ta k  o niego zabiegał, bo p rag n ą ł go udo­
stępnić N arodow i Polskiem u „dla zdrow ia, nau k i i pożytku społecznego“ .

N iespełna rok  później, bo 30 VI 1923 na  I Ogólnej K onferencji w  sprawach 
ochrony p rzyrody  w  Polsce zostaje p rzy ję ty  w niosek o uznanie terenów  nad  
Jez. Góreckim  za rezerw at przyrody, a w  roku  1924 D yrekcja O kręgow a L a s ó w  

Państw ow ych w Poznaniu  zarządza, ażeby nad Jez. G óreckim  i w  pew nej partu  
lasów  puszczykow skich zaniechano czystych zrębów  i prow adzono gospodarkę 
zrębow o-kotlinow ą ze w zględu na  ch a rak te r turystyczno-w ycieczkow y tych 
p a rty j. P ierw szy  k rok  na  drodze dokonania w ielkiego dzieła u tw orzenia  przy­
szłego W ielkopolskiego P a rk u  Narodow ego został uczyniony.

W  roku  1925 w ykupiony został przez O kręgow y Zw iązek K as Chorych naj­
p iękniejszy p u n k t w idokow y nad J<5z. G óreckim  „Staszyców ka“ w raz z daw­
niejszym  niem ieckim  dom em  w ypoczynkowym , aby z tego utw orzyć sanatorium  
dla płucno-chorych. G arstką  ludzi przeforsow ała swoje p lany  i na  te ren  przy­
szłego p a rk u  w prow adzono . .  . gruźlików .

Ażeby w  przyszłości podobne zakusy się nie pow tarzały , trzeba  — dla idei. 
parków  narodow ych, d la zrozum ienia ich znaczenia w  życiu człowieka tak 
indyw idualnym  jak  zbiorow ym  — pozyskać całe społeczeństwo. S tąd  akcja 
szkoleniow a w  celu szerzenia wiadom ości o  w alorach przyrodniczych W. P. N -
o jego w artościach naukow ych i zdrow otnych. S tąd  zabiegi i troska  o uspraw ­
nienie kom unikacji, o  przygotow anie i udostępnienie terenów  campingowych, 
sportow ych i turystycznych, stąd  u rab ian ie  opinii publicznej i sfer decydu­
jących przez p rasę  i odpow iednie pub likacje  w  duchu nowocześnie u j m o w a n e j  

biologii, w ym agającej ochrony p rzyrody  ze w zględu na n ieustanne zw iązki czło­
w ieka z otaczającą go przyrodg, stąd  przypom inanie, że w ielkie m iasto okresu
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kapitalistycznego to  moloch pożerający zdrow ie i siły człowieka. Jedynym  
sposobem ujarzm ien ia  m olocha w ielkom iejskiego to, w edług W odziczki, oto­
czenie m iasta kręgam i zieleni, to  w prow adzenie do niego czystego, ożywczego 
Powietrza leśnego za pom ocą klinów  zieleni, sp iętych w  Poznaniu  n iby k lam rą 
W ielkopolskim P ark iem  Narodow ym .

I oto po 10-cioletnich zabiegach i s ta ran iach  uzyskano 16 kw ietn ia  1932 r. 
Narządzenie Min. R olnictw a, mocą którego na  terenach  przyszłego W. P. N. 
utworzono dwa rezerw aty  częściowe, m ianow icie:

1. w Puszczykowie, Oddział 80— 92 o pow ierzchni 239,44 ha
2. w  Ludw ikow ie „ 71—77 i 79 „ 188,82 „

W dalej prow adzonej kam panii najw ażniejszą je s t da ta  14' w rześnia 1933 r. 
Ginęło zatem  co dopiero la t dw adzieścia, gdy nad  Jez. G óreckim  zgrom adziły 
Slę tłum y, ażeby uczestniczyć w uroczystym  otw arciu  W ielkopolskiego P a rk u  
Narodowego, k tórem u od lipca tegoż roku  patronow ało  już jako ciało doradcze 
k u ra to riu m  P arku , sk ładające się z szeregu oddanych spraw ie ludzi. Obszar 
W. P. N. obejm ujący w ym ienione już rezerw aty  pow iększył się niebaw em
0 dalsze 295,29 ha lasów  F undacji K órnickiej.

W szystko to osiągnięcia n iew ątp liw ie  pozytyw ne, zwłaszcza że w perspek ­
tywie by ła  nadzieja uchw alen ia przez sejm  ustaw y  o ochronie przyrody. 
W yobrażano sobie, że uchw alenie ustaw y  doprow adzi w  konsekw encji do uzy­
skania d ek re tu  o u tw orzen iu  W ielkopolskiego P a rk u  Narodowego. Sejm  uchw a- 
lił 14 m arca 1934 roku  ustaw ę, lecz nie ogłoszono do niej rozporządzeń 
Wykonawczych. Iry tu jący  ten  stan, że is tn ie je  ustaw a, gw aran tu jąca  pow sta­
wanie parków  narodow ych, a w ykonać je j n ie  można, nie po tra fił osłabić 
tempa pracy  nad  pogłębieniem  akćji szkoleniow ej społeczeństw a oraz nad 
badaniam i naukow ym i podjętym i m iędzy innym i także d la rozszerzenia granic, 
ażeby obszar p a rk u  odpow iadał potrzebom  przyszłego w ielkiego Poznania. 
W kw ietn iu  1935 roku  w ystosow ano m em oriał do Min. R olnictw a podpisany 
Przez m ag istra t st. m. Poznania, Tow. M iłośników  m. Poznania, Tow. M iłośni­
ków Puszczykowa, Polskie Tow arzystw o K rajoznaw cze, Polskie Tow arzystw o 
ta trzańsk ie , Ligę O chrony Przyrody, Poznańskie Tow arzystw o P rzyjació ł Nauk, 
dolskie Tow arzystw o Geograficzne, Polskie Tow arzystw o P rzyrodn ików  im. 
Kopernika, Polskie Tow arzystw o Botaniczne, Polskie Przyrodnicze Tow arzy­
stwo Pedagogiczne, K om itet Poznański Państw ow ej Rady O chrony Przyrody, 
azeby scalić i rozszerzyć rezerw at przez w łączenie doń lasów, leżących m iędzy 
d ren am i chronionym i w Puszczykow ie i Ludw ikow ie. Analogiczny wniosek 
stawia D yrekcja Lasów w Poznaniu  M inisterstw o w m yśl życzeń peten tów  za­
tw ierdza p lany  gospodarcze nadleśn ictw a Mosina, k tó re  przew idyw ały  na 
*ata 1935— 1940 w ziąć pod ochronę cały obszar leśnictw  Jeziory  i Puszczykowo
0  łącznej pow ierzchni 1165 ha. Nie przew idyw ano więc żadnego użytkow ego 
2r ębu, jedynie  in tensyw ne czyszczenie, trzebieże i usuw anie posuszu. Tym  
sarnym prak tyczn ie  cały ten  te ren  s ta ł się półrezerw atem , rezerw aty  bowiem  
Zupełne są  na obszarze wycieczkowym  niew skazane. Raczej obow iązuje tu  
Umiejętna i ostrożna ingerencja człowieka. P ierw szy  etap  s ta rań  o utw orzenie 
Wielkopolskiego P ark u  Narodowego ukończono. R ezulta t: U t w o r z e n i e  
d z i ę k i  p o m o c y  M i n i s t e r s t w a  R o l n i c t w a  i w ł a d z  l o k a l ­
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n y c h  w l a s a c h  n a d l e ś n .  M o s i n a  p ó ł r e z e r w a t u ,  k t ó r e g o  
i s t n i e n i e  j e d n a k  k a ż d o r a z o w y  m i n i s t e r  r o l n i c t w a  
m ó g ł  p r z e k r e ś l i ć  j e d n y m  p o c i ą g n i ę c i e m  p i ó r a .

Tymczasem „bobkowszczyzna“ z kolejką linow ą na K asprow y doprowadziła 
do ustąp ien ia  Państw ow ej R ady O chrony P rzyrody  in corpore. N adzieje uzy ' 
skania rozporządzeń w ykonaw czych do ustaw y  z roku 1934 i upraw om ocnienie 
stanu  zaistn iałego na  teren ie  W. P. N. zm alały do zera, m im o że powołano 
nową R adę O chrony Przyrody. W okresie tym  ustabilizow ał się jedynie system 
gospodarki w  P arku , uw zględniający prócz potrzeb gospodarczych także wy- 
mogi tu rystyczne  oraz dydaktyczno-naukow e.

W ybuchła w ojna. O kupant pod w pływ em  Niemców, znających w a rto ś c i 
naukow e i tu rystyczne  te ren u  jeszcze z czasów pruskich, prow adził gospodarkę 
uw zględniającą te  w artości. W aktach  Z akładu  Ochrony P rzyrody  jest wnio­
sek  niem ieckiego urzędu do sp raw  ochrony p rzyrody  z roku  1943 dom agający 
się u tw orzenia  rezerw atu  o obszarze 10 km kw adratow ych. Były to oddziały 
leśne, chronione już za czasów polskich.

Po koszm arnej udręce okupacji h itlerow skiej, k tó ra  na te ren ie  W. P. N. zosta­
w iła pam iątkę  w postaci au to strady  podprow adzonej od szosy s tę sz e w sk ie j 
pod zbudow any dla G reisera  pałacyk na brzegu Jez. Góreckiego, nadszedł rok 
1945, a z nim  la ta  p racy  nad  odbudow ą nie ty lko  w ojennych zniszczeń, ale i za­
leczenia zaniedbań okresu  kapitalistycznego.

Ledwo uruchom iona została kom unikacja kolejowa, a już z tu łaczki w raca do 
w arsz ta tu  p racy  prof. Wodziczko. P ierw sze w ysiłk i około zorganizow ania k a ­
ted ry  łączy z tro ską  o zieleń Poznania. Z jego in ic ja tyw y zajęto s ię  znowu' 
W ielkopolskim  Park iem  N arodow ym  i już 15 m aja  1945 wychodzi pism o Ko­
m ite tu  O chrony P rzy rody  do Min. O św iaty dom agające się d ek re tu  o utw o­
rzeniu W. P. N. w Ludw ikow ie, a w czerw cu re fe ru je  prof. Wodziczko t ę  spraWĘ 
na zebran iu  W ojew. R ady Narodow ej i doprow adza do tego, że powzięto 
uchw ałę ingerow ania w K rajow ej Radzie N arodow ej, aby u p raw o m o c n io n o ' 
fak t istn ien ia  W ielkopolskiego P a rk u  Narodowego, którego obszar powiększyć 
się w m iędzyczasie o lasy leśnictw  W iry, K ątn ik , Szreniaw a i W apalanki tak, 
że łączny obszar leśny obejm ow ał około 3.800 ha. W niosek Wojew. R ady Na­
rodowej żądał rów nocześnie natychm iastow ego pow ołania K urato rium  dla 
sp raw  P arku . W parze z uchw ałą W. R. N. idzie uchw ała zebran ia  publicznego 
z udziałem  posłów w  dniu 14 VI 1945, na  k tó rym  w szystkie pow ołane czynnik' 
państw ow e, sam orządow e, naukow e i społeczne opow iadają się zgodnie za ko-, 
niecznością najrychlejszego u tw orzenia W. P. N.

Jedynym  pozytyw nym  w ynikiem  tej akcji było utw orzenie w kwietniu 
1946 r. na zebran iu  zw ołanym  przez D yrekcję O kręgow ą Lasów Państw ow ych 
w Poznaniu K u ra to riu m  W. P. N. W ażną jest- także decyzja Min. Leśnictw a 
z 11  V 1946 r., że lasy  nadleśn. M osina o łącznej pow ierzchni 3.596 ha zostały 
uznane za lasy  ochronne, m ające znaczenie przyrodniczo-naukow e, jako  głów ny 
trzon przyszłego W. P . N., i że należy w  nich prow adzić gospodarkę w  oparciu
o ideę lasu  trw ałego. M inisterstw o L eśnictw a więcej zrobić nie mogło. W ydani? 
dek re tu  o W ielkopolskim  P ark u  N arodow ym  należało do R ady M inistrów .

II o k r e s  1936— 1948
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Ponieważ decyzja w ładz cen tralnych  n ie  nadchodziła, zabiegano dalej u  w ładz 
•Miejscowych. I w  sierpn iu  1946 uzyskano rozporządzenie w ojew ody, oparte  
na przedw ojennej ustaw ie o ochronie przyrody, mocą k tórego obszar p ro jek to ­
wanego W. P. N. uznaje się za teren , w k tó rym  k ra job raz  jest chroniony.

'W roku  1947 ogłoszony został dekre t R ady M inistrów  o utw orzeniu  p ierw - 
Szego w  Polsce P a rk u  N arodow ego w  Białowieży. Toteż na X X I Zjeździe P ań ­
stwowej R ady O chrony P rzy rody  przechodzi w śród burzy oklasków  wniosek 
Poznański o w ydanie takiego d ek re tu  także dla W ielkopolskiego P a rk u  N aro­
dowego. M iał to  być d rugi P a rk  N arodow y w  Polsce. Za tak ą  kolejnością p rze­
ja w ia ły  d ługoletnie s ta ran ia  i zabiegi, dobre przygotow anie p rac  w stępnych, 
duża ilość publikacyj naukow ych, szczegółowe p lany  i m apy oraz w zględy 
Uczuciowe, ażeby te ren y  zbroczone k rw ią  pow stańców  z 1848 roku, pam iętne 
Męczeńskim zgonem rozstrzelanych i zlikw idow anych w  lasach Puszczykow a 
Polaków podczas okupacji stały  się dla całej Polski w idom ym  i głośnym  m em ento.

Zam iast dek re tu  o u tw orzeniu  W. P. N. uzyskano drugie  rozporządzenie w o­
jewody poznańskiego z 22 III 1948 o ochronie k ra job razu  i tw orów  p ierw otnej 
Przyrody na te ren ie  p a rk u  w pow iększonych jego granicach. Śm ierć prof. Wo- 
dziczki, in ic ja to ra  i niezm ordow anego bojow nika o p raw a P arku , w roku  1948 
Zamyka II e tap  starań , k tó rych  rezu lta tem : o s t a t e c z n e  u s t a l e n i e  
S r a n i e  o b s z a r u  o r a z  u z y s k a n i e  r o z p o r z ą d z e ń  o c h r - o h -  
ń y  c h w s k a l i  w o j e w ó d z k i e j .  T rw ało  to  la t 26.

III o k r e s  o d  1949 r.
P lany do zagospodarow ania przestrzennego w raz z przygotow anym i m apam i 

złożone w roku  1949 w  Min. Leśnictw a ocenione zostały w edług pism a Min. 
z dnia 3 IV 1950 jako m ate ria ł o charak terze  teoretycznym . P rak tyczną  rea li- 
Zację park u  widzi Min. Leśnictw a w zm niejszeniu jego granic. N iestety  decyzji 
M inisterstw a Leśnictw a co do now ych granic do tąd  n ie  znamy.

Od 9 kw ietn ia  1949 obow iązuje now a ustaw a o ochronie przyrody, a w  ślad 
Za nią w ydano szereg rozporządzeń w ykonaw czych, na  k tó re  w  okresie m iędzy­
wojennym  czekano darem nie. Pow ołano now ą P aństw ow ą R adę O chrony P rzy - 
r°dy i K om itety  W ojewódzkie, pow stał U rząd Naczelnego K onserw atora  P rzy- 
r°dy z W ojewódzkim i K onserw atoram i Przyrody . Istn ie ją  zatem  oficjalne czyn­
niki zobowiązane mocą swego u rzędu  do tego, żeby czuwać nad  zrealizow aniem  
^  P. N. Podjęcie in ic jatyw y w  tym  k ie ru n k u  znajdzie w  społeczeństw ie w ielko­
polskim mocne poparcie.

Oddział Poznański Polskiego Tow arzystw a Turystyczno-K rajoznaw czego 
1 Liga O chrony P rzyrody  w yłoniły  jeszcze w okresie im pasu sp raw  ochroniar­
skich Społeczny K om itet dla sp raw  W ielkopolskiego P a rk u  Narodowego. P rzed ­
staw iciele tegoż K om itetu  i delegacja Zakładów  im. S ta lina  in terw eniow ali 
osobiście u M inistra  Leśnictw a, żądając d ek re tu  o u tw orzeniu  W. P. N. To samo 
z3danie staw iają  przedstaw iciele Poznania na I Zjeździe nowo pow ołanej P a ń ­
stwowej Rady O chrony P rzyrody  w W arszaw ie w  roku  1952, a także zebranie 
Publiczne M iejskiej Rady Narodow ej w  Poznaniu.

O statn ie pięciolecie zaznacza się w  h isto rii s ta ra ń  o utw orzenie W ielkopol- 
skiego P a rk u  N arodowego: .
*) generalnym  opracow aniem  planów  zagospodarow ania przestrzennego w ra ­

m ach P lanu  6 -letniego i w dalszych etapach,
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2) akcją społeczną, dom agającą się realizacji W. P. N. ze względu na  jego war- 
tości w czasow o-turystyczne i sportow e.

N iedalekie są czasy, że w  k ie runku  Lubonia przedłużona zostanie lin ia  siec1 
tram w ajow ej. U zyskanie d ek re tu  o u tw orzeniu  W. P. N. je s t więc sp raw ą P3'  
lącą, nie cierpiącą dłuższej zwłoki. Skrócenie czasu dotarcia  do w nętrza parku 
to  inw azja nie dziesiątków , lecz setek  tysięcy ludzi, to  konieczność rozładowa- 
n ia  tego ruchu  w  sposób najm niej szkodliw y dla na tu ra lnego  rozw oju życi® 
lasu. Jeśli w najb liższym  czasie nie pow stanie R ada N aukow a W ielkopolskiego 
P a rk u  Narodowego, a tak ie  au to ry ta ty w n e  ciało pow stać może tylko, gdy 
istn ie je  d ek re t o u tw orzeniu  P arku , to p iękne te reny  leśne przem ienią się nie' 
zadługo w  zbiorowisko szop i baraków , zwłaszcza nad  W artą  i koło stacji 
w  Puszczykowie, to przy  drogach i a le jach  zam iast norm alnie rosnących drze"' 
sterczeć będą barbarzyńską  siekierą zniekształcone k iku ty , to  n ik t już nigdy 
nie doszuka się zimoziołu (Linnea borealis) niebacznie zdeptanego przez wyciecz- 
kowiczów. Ażeby podziwiać przepiękne, sreb rzyste  gw iazdy rozkw itłych ko- 
szyczków dziew ięćsiłu (Carlina acaulis), trzeba będzie jeździć w  T atry , bo w  P u'  
szczykowie nad  W artą  czyjeś ręce p o tra fią  w szystkie zakw itłe  okazy powycinać
i rzucić. T rzeba więc obmyślić i zastosować środki chroniące roślinność i zwi9' 
zany z n ią św iat zwierzęcy, trzeba  czuwać nad  sposobam i zabudow ania terenu, 
trzeba przyzw yczaić w szystkie na te ren ie  P a rk u  działające placów ki i m ieszka­
jących tam  ludzi do tego, że n ie  m ożna gospodarzyć w edług zasady „Wolnoc 
Tom ku w swoim dom ku“, lecz z m yślą, że te ren y  te  są sta le  pod kon tro lą  ludzi 
zam iejscowych, ludzi, k tórzy  się tu  zjeżdżają po radość, po piękno, po zapom­
nienie o troskach  codziennego dnia, po odpoczynek i ukojenie. Dla wygody, 
bezpieczeństw a i w drożenia tych tłum ów  do pew nych obow iązujących praw i­
deł trzeba dokonać szeregu inw estycyj, trzeba utw orzyć P a rk  N arodow y i dat' 
m u odpowiedzialnego gospodarza z ciałem  doradczym , ta k  jak  przew iduje 
u staw a z 9 IV 1949 roku.

M iejm y nadzieję, że rzeczyw istością stan ie  się obietnica Naczelnego K onser­
w ato ra  P rzyrody , iż w 1954 roku  rozpoczną się prace nad przygotow aniem  
dekre tu  o W. P. N.
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